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dokąd przedpłatę, korespondencye i inseraty jakoteż gazety w zamia 
adresować należy. 


Z kady miejskiej. 


= Na posiedzeniu tutejszej Rady miejskiej odbytem 
dnia 19 bm 0 godz. D. po południu pod przewodnictwem 
burmistrzą p. Rogoyskiego — załatwiono niektóre spra 
wy jako to: 

Przyjęto ofertę Mojżesza Mestra na dostarczanie 
mięsa dla tutejszego powszechnego szpitalu, po cenie 
39 ct. za 1 kilo mięsa wołowego, a po 32 ct. za cie- 
lęcinę; wyznaczono 50 złr. remuneracyi dla jednego 
z katechetów przy szkole wydziałowej męskiej za udzie- 
lanie nauki religii; — na kolonie wakacyjne nchwalono 
na wniosek p. Irzaskowskiego 50 zir; dalej oświadcza 
referent p. Warzyński, i. komisya po zbadaniu zakupio- 
nej przez gminę „Morgensternówki* uznała realność tę 
na normalne koszary za n'eodpewiedną, natomiast można 
ją używać na chwilowe koszary, jeśli gmina pobuduje 
budynki nowe wraz z potrzelnemi magazynami, wozownia 
mi i innemi przynależytościami, któremu to projektowi 
burmistrz się sprzeciwił i zalecił zaniechanie takich 
niefortunnych budowli, g'mmę na niepowetowane straty 
narażające. Przyjęto także do wiadomości wynajęcie po- 
mieszkań dla oficerów i ubikacyi na cele szkolne, jak 
również wypowiedzenie kontraktu skarbu państwa tarno- 
wskiego, dotyczącego opłacania tytułem kopytkowego 
rocznie po 600 złr. z tem zastrzeżeniem, że wypowie- 
dzenie to dopiero po upływie 6 miesięcy będzie za wa- 
żne uznane. Dalej wszczęła się dłuższa debata nad dal 
szym wydzierżawieniem propinacyi, a względnie i nad 
rozpisaniem licytacyi na wydzierżawienie prawa propi- 
nacyi na trzyletni przeciąg czasu a to od 1. stycznia 
1855. do końca grudnia 1857. za którą, cenę wywołania 
stanowić ma suma 04.010 złr. W sprawie tej wywiąza- 
ły się różne debaty, między innemi także użalania się 
na zbyt wygórowane opłaty szczególuie od piwa, nie 
mniej wnioski, by propinacyę piwną oddziehć od wód- 
czanej i osobno wydzierżawiać, skutkiem czego osiągnąć 
można ogólny wyższy czynsz od propinaczi, tem bardziej, 
iż według twierdzenia jednego z pp, radnych, konsumuje 
się w Tarnowie rocznie 15.000 wiader piwa à 4,80 ct. 
od wiadra, co czyni już od samego piwa 72.000 złr. 
propinatorzy przeto ogromue ciągną zyski, — dalej, — 
ażeby zrobić w ugodzie zastrzeżenie, że kazdemu szyn- 
karzowi wolno będzie pociągać dla siebie piwo zkąd 
chce, tym sposobem będziemy mieli lepsze piwo, gdyż 
dotychczas Okocim wyrabia dla Tarnowa znacznie gor 
sze piwo; — uchwalono wreszcie wzmocnienie komisyi 
dla sprawy propinacyjnej a raczej ułożenia odnośnych 
warunków kontraktowych pp. Merzem i Miildnerem, mi- 
mo to, iż p. referent p Ważyński dał wyraźnie do zro- 
znuienia, że jakkolwiek p. Merz i przeszłą razą był 
przy kontrakcie, takowy jednak nie jest wolny od uste- 
rek. — Przyjęto także ofertę na dostawę drzewa opa- 
łoweso dla miasta po 13 złr. za metryczny sąg: uchwa- 
lono wnieść o odszkodowanie za kwaterunck, i petycyę 
do Sejmu o uchwalenie ustawy kwaterunkowej, 1 przy - 
jyto rachunek w kwocie 206 złr. 78 ent za oświetlenie 
miasta w miesiącu maju b. r. Resztę spraw dla braku 
kompletu nie zostało za'atwionych. 

Winniśmy z naszej strony dodać, że jak na teraz 
jest najważniejszą, sprawa propinacyjna i jej wydzierźa- 
wienie. — Mówimy dla tego „i jej wydzierżawienieś 
gdyż sądzimy iż o prowadzeniu propinacyi we własnym 
zarządzie nikt ani myśleć nie może, ostatnie rachunki 
z takiego prowadzenia propinacyi okazały się niezbyt 
mtratnem: dla miasta, i dla tego wydzierżawienie pod 
korzystneni i dogodnemi dla miasta i mieszkańców wa- 
runkami. zdaje nam się być więcej zalecenia godnem. — 


Rozchodzi się głównie o krótkość i jędrnośś kontraktu, 
a zarazem o ułożenie warunków zastrzegających Urzę- 
dowi gminnemu lub Radzie miej:kiej pewnych wpływów 
na dowolność dzierżawców. Wypada równieź w warun- 
kach licytacyjnych nadmienić, że Radą gminna zastrze- 
ga sobie przyjęcie i zatwierdzenie oferty chociażby mż - 
szej, nie każdy bowiem dzierżawca gdyby nawet ofero- 
wał większy czynsz dzierżawny ; lżejsze podał warunki, 
będzie wstanie dotrzymać kontraktu. Znana uczciwość 
i nieposzlakowany charakter dzierżawcy, procesowstręt, 
winne być dołożone na szalę ofertę składającego. — 
Wydzierżawienie osobno piwa a osobno wódki, przynio- 
słoby bezsprzecznie lecz chwilowo tylko znacznie wyższy 
czynsz, — dla tego gra taka zdaje Się nam być ślizką 
i bardzo niebezpieczną; zdarzają się bowiem zbyt często 
wypudki, że panowie dzierżawcy wskutek nieporozumień, 
biją jeden na drugiego, potem rywalizując — wytwarzają 
dzawnego rodzaju konkureucy i wzajemnie się niszczą, 
a ostatecznie tego rodzaju rozterki obijają się zwykle 
o wydzierżawiającego, zatem pośrednio także i o jego 
kieszeń 

Radzimy tylko zawczasu ubrać się do ułożenia 
licytacyjnych waruńkow 1 do Jak najodszerimejszego ogło- 
szenia lcytacyi, ażeby wolno i z rozwagą można przy- 
stąpić do zawarcia kontraktu, by krótka termin nie 
przynuglał załatwienie tak ważnej 1 dla miasta Tarno- 
wa jedyne źródło stanowiącej sprawy, 


O kółkach rolniczych. 


W dniach 7 i 8. b. m. udało się ks. Dr. Kopy- 
cińskierau zawiązać dwa kółka rolnicze w tarnowskim 
powiecie a to, pierwsze w Ryglcach o 16, a drugie 
w Tuchowie o 30. członkach. W innych zaś wsiach tu- 
tejszego powiatu zawiązunie kółek rolniczych nietylko 
że się nie udało, lecz stało się na teraz wręcz niemo- 
żliwem. — Piszemy dla tego „na teraz“ gdyż spodzie- 
wamy się iż znajdą się na później ludzie dobrej woli 
i szczerej chęci, za których staraniem przebiją się te 
lody okalające od tak dawna sercu włościańskie, do 
których przystęp jest formalnie zatamowany. — 

Runiemć się trzeba nad odpowiedziami, jakie 
włościanie okolicznych wsi ks. delegatowi dawali; — 
mówili oto wprost jak im ich naturalny rozum dyktował, 
że „że niechcą snuć ani panów ani banków którzy 
ich zniszczyli u że woly, żyda, który chociaż bierze lich- 
wę przeieź nie wyrzuca ich z ojcowizny i że zatem ite 
zuproponowane kółku rolnicze, są tylko podrywką dla 
nich“. 

Liękne więc Świadectwo wystawili włościanie pa- 
nom i bankom, macie się więc czeni poszczycić, zasło- 
nić przed krajem, 1 macie z Czego zdawać rachunek 
przed Bogiem, albowiem rachunek z 38 letniej pracy 
nad uworalnieniem ludu, nad rozwiuięciem się jego 
pod względem moralnym i materialnym. nad zbliżeniem 
się do mego i nad wzięciem go w obrouę i w opiekę 
ojcowską! — cu tak korzystnie oddziałało na ich umy- 
sły, że wyrzekają się Panów 1 Banków a wolą żyda; - 
a to jawne wyznanie —- jest dorodnym owocem blisko 
pół wiekowej pracy obywatelskiej, nad umoralnieniem 
i uszlachetnieniem ludu. 

Ks. delegat dr. Kopyciński powiada w swem spra- 
wozdaniu: “Zaiste bolesną to rzecz jest, iż włościanin 
nasz nie umie poznać korzyść, ule mie dziwną temu, 
kto się z ludem styka. Skoro procesu się toczą o rzeczy 
najświętsze ludowi, skoro kolutorowie każą burzyć bran- 
ki kościelne i kaplice, skoro niektórzy 2 nich ugodziwszy 


się za dzień po 30. centów, płącą tylko 26. centów, 
skoro inni podjudzają lud przeciw księdzu ; kogóż zadzi- 
wt ta mie ufność ludu do panów, jaka się w okolicach 
Ryglic uwidacznia”. 

A więc panowie z Ryglic i okolicy! macie wypi- 
sane świadectwa przez gminy, a potwierdzone przez 
ks. delegata i posła sejmowego. — Spodziewamy się 
iż uznacie świądectwo takie za wiarogodne, gdyż i my 
je jako takie uznajemy, akceptujemy i na tem miejscu 
ingrossujemy. 

Że panowie są straszakami, tośmy nie zbyt dawno 
mieli sposobność wyczytać, jak do pewnego domu oby- 
watelskiego w tej naszej zachodniej Galicyi szlachta 
zjechawszy się tłumnie na zabawę, już samym pojawie- 
niem się w takiej hczbie, wvpędziła chłopów z zagród: 
Już podówezas dana ram była możność przekonania się 
o postępowaniu z ludem, i bardzo ubolewaliśmy nad 
tego rodzaju zjawiskiem sądząc jednakże, że jak zawsze 
i wszędzie bywają wyjątki, tak i w tym wypadku sta- 
nowić mógł ten domniemywany dwór taki wyjątek; 
zbliżywszy się jednak w te okolice i oglądając się tędy 
i awędy, — dochodzimy niestety do tego zbyt niemi- 
łego przekonania, że ów dwór nie stanowi bynajmniej 
wyjątku, i że wcale nie trzeba być zhogenesem, by po. 
dobnego wśród dnia z latarnią w ręku szukać trzeba! 

Jeżeli nie przedtem -- to trzymając się zasady, 
„lepiej późno jak nigdy* — choć teraz jeszcze zasta 
nówcie się aad tem smutnem położeniem; — jeżeli nie 
gdzie indziej — to tu w tarnowskim — jako tej histo- 
rycznej trupiarni narodowej, należy się wam wziąść do 
nsilnej a szczerej pracy nad umoralnieniem i uszlache- 
tnieniem ludu, starać się wszelkiemi sposobami 
zbliżyć się do niego, poradzić mu, poratować go, wglą- 
dnąć w jego stosunki i potrzeby, zaopiekować się tym 
ludem jak młodszą bracią, pokierować nim, sprowadzać 
go na uczciwe i proste drogi, i tym sposobem zaskar- 
biać sobie zaufanie ludu i zacierać wszelkie ślady tej 
-traszliwej 1 ohydnej przeszłości!!! 

Jeśli włościanie narzekają na banki i przedsta- 
wiają je sobie jako widma, to ostatecznie nie można 
im nie zarzucić, bo bank włościański dał im do tego 


niezbity powód; — lecz żeby włościanin przekładał 
żyda jako ogólnie uznanego wyzyskiwacza nad pana — 
obywatela, — ha! to już wyznajmy otwarcie, że to za 


wiele, i przyznajmy się szczerze, żeśmy sami zawinili. — 
Należy się więc wziąść pilnie do dzieła by się otrząść 
„tych zarzutów, i powoli — powoli — a z rozsądkiem, 
na silnych i gruntownych podwalinach, fundować sobie 
u ludu lepszą i korzystniejszą opinią. 

Widzimy jak niejeden czujący się być nawet mi- 
mowolnie dotkniętym, oburzy śię na nas, rzuci tym nie- 
winnym kawałkiem papieru, krzyknie — a jakżeź można 
coś podobnego i etc. etc. ostatecznie obwoła pismo 
nisze jako „rewolwerowe*, — a na koniec nie jeden 
gross lub klein zwróci go nam z dopiskiem: „jako nie 
edpowiedne dla mnie“ lub t. p. — to my sobie z tego 
wcale nie nie robimy, gdyż nicumiemy fałszem. pochle- 
lstwem lub innemi obecnie praktykowanemi fortelikami 
zjednywać dla się łask i względów, -- lecz tylko tą 
n eszczęsną, a w Oczy kolącą prawdą, która się nie ka- 
żdemu podoba, a którą ci których się to tyczyć może, 
już dla tego samego gorzej lub lepiej przyjąć zechcą — 
34 pochodzi ona od autora, którego również ktoś 
rodził i czemeś się tam pieczętuje, i że tak po mieczu 
jak kąkzieli wykazać by się mógł antenatami równają- 
cemi się z przodkami osób niniejszym artykułem do- 
tkniętych. 

Z resztą — zbyt skromni jesteśmy w naszych żą- 
daniach, — złość lub mściwość zniesiemy, — wzgardę 


GAZETA TARNOWSKA. 


odepchniemy, o prenumeratę litośnie nie prosimy, i zo 
stawiamy to każdemu do woli, a żądamy tylko popra- 
wy — i — naprawy. 


Strachy nie na Lachy. 


Umizgi Rossyi do Pras i na przemian, — podróż 
pruskiego księcia Wilhelma do Petersburga, pobyt carowej 
w Berlinie, spełnione przy tej sposobności akta ceremonii, 
złożone oświadczenia i zamienione grzeczności, wprowa- 
dzają „Dziennik Polski* do rozpaczy, — to też uderza 
on zaraz z całą gwałtownością w dzwon trwogi, i wzy- 
wa Polaków do ratowania się przez umiarkowanie, ina- 
czej bowiem sytuacya obecnai przyszła Austryi, odbije 
się ujemnie na nas galicyjskich Polaków. 

Pięknie to a nawet bardzo chwalebnie jest ze strony 
c. k. notaryalnego dziennika, iż tąk błogo i chłodząco 
działa na Polskie umysły, uśmierza je i wzywa do 
umiarkowania, lecz rozumowaniem takim nie zbyt pochle- 
bne wydaje sobie świadectwo moralności, patryotyzmu 
i dojrzałości politycznej, — albowiem przedewszystkiem 
wzywa upokorzony już naród do umiarkowania, — dalej 
do zupełnego zdania się na łaskę i nie łaskę, a ostate- 
cznie oskarza przed całym światem rząd austryacki 
o dopuszczenie się gwałtów na narodowości Polskiej na 
wypadek, gdyby Rosya zbliżyła się do Niemiec i oba te 
Państwa zawarły z sobą przymierze zaczepno-odporne 
którego ostrze przeciw Austryi byłoby zwrócone, — 
gdyż w takim razie rząd chcąc sobie ująć Rosyę, byłby 
na każdym kroku trudniejszym w ustępstwach na naszą 
korzyść, polityczni przyjaciele by nas odstąpili, a rząd 
rozpisałby nowe wybory do Rady Państwa i pod nadzwy 
czajną pressyą rządu wyszli by z urny wyborczej mo- 
skalofile i rządowi, a Polaków by liczebnie zreduko- 
wano — skutkiem czego nic byśmy nie uzyskąli a wiele 
stracili. 

Już to Bogiem a prawdę powiedziawszy, że kto 
ten mądrze napisany artykuł wstępny w numerze 137. 
notaryalnego dziennika przeczyta, ten chcąc nie chcąc 
zgłupieje, pojedzie kilka razy na Kulparków i kilka ra- 
zy wróci ztanntąd, a jeszcze się nie dowić czego właści- 
wie ten dziennik chce, co on myśli, i czego on właści- 
wie tym artykułem pragnie dopiąć? Bo ile my z tego 
bezsensu, A raczej z pojedyńczych słów domyślać się 
. możemy, to straszy on Polaków moskałofilami zamiast 
żeby potworami temi straszyć miał Austryą lub nawet sa- 
mą Rosyę; — dalej straszy Polaków że w delegacyach 
wzięłoby przewagę stronnictwo rządowe. Ten wyraz jest 
już dla nas wcale nie zrozumiałym, wiemy bowiem, 
że czym lepszy Polak tem lepszy rządowiec, chyba by 
nam może autor tego sławnego artykułu wstępnego ze- 
chciał udowodnić że Grocholski Wodzicki, Smolka i inni 
nie są Polakami a zatem i nie rządowemi, — ha! to 
w takim razie wspólnie z „Dziennikiem Polskim* bę- 
dziemy musieli szukać innych lojalniejszych galicyanów 
na posłów do Rady Państwa, a takim krokiem może- 
byśmy nie stracili nic a zyskali więcejj — bo przecież 
szanownernu organowi polskiemu może wiadomo, że my 
przy takiej lub owakiej konstelacyi możemy tylko choć 
bodaj co zyskać, bo stracić — to naprawdę że już nie 
nie mamy do stracenia. a nawet i sam dziennik mógł- 
by zyskać, bo by mu może już raz wykreślono z tego 
szwarcebuchu tę kilkunastotysięczną pozycyę figurującą 
pod „Soll* jako zaleglość za dawniejsze stemple inse- 
racyjne, a tem samem rozwiązano mu ręce do korzy- 
stniejszego działania dla narodu, jeśli do jakiegokolwiek 
działania na korzyść polskiego narodu jeszcze są zdol- 
ne. — Powiada dalej ten dziennik, że najbardziej za- 
graża nam związek austryacko - niemiecki którego Pol- 
ska bądź co bądź stała by się ofiarą, gdyż w razie 
wojny Austryi z Rosyą zażądały by Niemcy odstapienia 
królestwa po Wisłę, a czy związek rosyjsko - niemiecki 
tą samą nie grozi nam ewentualnością na pewne wiedzieć 
nie można lecz wolno przypuszczać, że Rosya dla swej 
idei słowiańskiej na innem polu da Niemcom kompen- 
satę. — 

i Co do tego ustępu — to niech nas już nazwie 
kto jak chce, lecz go zrozumieć nie jesteśmy wstanie, 
a wydaje się nam tylko, jakoby czy Austrya z Rossyą 
czy Rossya z Niemcami, to zawsze by Rosya za lub 
bez kompensaty chciała zagarnąć Polskę, — a! — jeżeli 
autor tak myślał jak my to sobie tłumaczymy, to w ta- 
kim razie byłaby Rosya dla nas tą Jejmością Dobro- 
dziejką która by chciała złączyć całą Polskę i zostawić 
ją tymczasowo pod swóm berłem, — to w takim razie 
nikt by z nas mie powiedział ani słówka — gdyby 
przeszło 20 milionowy naród zlał się znowu w jedną 
całość; — tego bowiem zbytka niechaj zrobi którekolwiek- 
bądź z interesowanych trzech mocarstw, a Polacy z pe- 
wnością nie wniosą protestu. — Lecz zdaje się nam że 


dziennik ten nie myślał tak głęboko — a te strachy 
i widziadła pokazał Połakom tylko w tym celu, by ich 
odwieść od ządania upaństwowienia kolei, i przygłuszyć 
w nich inne zachcianki, a dla zmuszenia ich do milczenia 
1 bez warunkowego posłuszeństwa w obec Rządu, lojalnego 
Koła polskiego i jego prezesa — zabawił się w niero- 
ztropnego straszaka, zaczynając od Rosyi, Niemiec, 
moskalofilów, rządowców, postawieniem innych w kolizyi 
a siebie na straty, a skończywszy na Coroninim, uje- 
mnym stosunku odbicia się rządu do kraju naszeho itd. itd. 

Na to wszystko odpowiemy Szanownemu „Dzienni- 
kowi Polskiemu* że jeśli cierpi na trzęsionkę — to 
niechajże się trzęsie sam, a nie w imieniu Narodu Pol- 
skiego któren go bynajmniej nie upoważnił do przedsta- 
wiania go wrogom za tchórza, — a jeśli tym sposobem 
chce wywabić nordbanowskie papierki z rotszyldowskiej 
szufłady, to niechaj to czyni imieniem własnym a dla 
błędnych zapatrywań lub egoistycznycd celów — nie 
narzuca Polakom błędnych zdań i jakichś strachów, lecz 
niechaj pamięta dobrze, że 

„Strachy nie na Lachy*. 


Nowa klęska. 


Od tygodnia blisko leje u nas deszcz prawie bez 
ustanku a cały horyzont wygląda jakby ołowiem emalio- 
nowy, pod którym i ciężko i straszno się robi. — Jeśli 
deszcz na chwilkę trochę ustanie, to formalnie zdaje się 
jakby tylko dla tego, by w magazynie nagromadzić więcej 
ii potem raptowniej otworzyć teu tezerwoar wodny. 
Ulewom towarzyszy burza, i nie można się prawie zasło- 
nić deszczochronem, gdyż go wiatry przeginają i łamią. 
Stan wody okropny — od kilkudziesięciu lat niepamiętny; 
-— niżej nieco położone domy i zabudowania gospodarcze, 
bądź wezbrane potoki i rzeki pozabierały — bądź stoją 
w wodzie wyczekując swego losu. — Pola, ogrody i łąki 
zamulone i wodą zalane —- wyjść ani wyjechać niepo- 
dobna by je oglądnąć, a z wyższych punktów nie widać 
nic jak tylko, jak daleko oko sięga — wodę i wodę — 
i zdaje się jak gdyby miejsce pszenicznych i żytnyci: 
łanów zajęło jezioro z którego tu i owdzie sterczy jakaś 
niby wysepka. 

Deszcz leje bez przerwy niebo ponure, a widok 
na ziemię straszny a jeszcze straszniejszy w następstwach. 

Te przecudowne żyta i pszenicy jakie się okazy- 
wały, a na wzgórkach znajdujące się — leżą zmłócone 
na ziemi od deszczu i burzy i przykryte namułem; zaś 
niżej położone zboża i jarzyny w wodzie, i cała uciecha, 
cała nadzieja naszych gospodarzy,! stała się w krótkim 
czasie pastwą rczhukanego żywiołu, a gospodarze — 
żebrakami. — 

Drogi i góścińce wszćrz i wzlłuż pozalćwanc, mo- 
sty pozrywane, a tym samym poprzerywane wszelkie 
komunikacye tak, iż nawet sąsiad sąsiadowi nie może 
dopomódz ani mu pospieszyć na ratunek; a oprócz tego 
jest już dotychczas kilka wypadków śmierci zpowodowa- 
nych utonięciem. — Chaos i zamęt straszny nawet tu 
w mieście i na niżej położonych przedmieściach, a cóż 
dopiero po za miastem i w nizinach dokąd się już teraz 
dostać nie można, zatem i dowiedzieć się trudo, — 
Wontok, Biała i Dunajec okalające tutejszą okolicę, 
zlały się formalnie w jedno nieprzejrzane morze i idą 
z sobą, w zawody które z nich więcej dostarczy ma- 


teryału do zalania łanów i zniszczenia pracy ludzkiej | 


i dobytku. — Jak na teraz, — zbyteczna jest wszelka 
melioracya, już ją przeprowadziła natura bez wszelkich 
prośb i długich namysłów, — niepotrzebna wojna, bo 


wyglądamy gorzej jak po najeździe hordy tatarskiej, ci 
bowiem pozostawiał: po sobie ślady zniszczenia tylko 
w miejscach któremi przejeżdżali — obecny element 
przejechał wszystko i zniszczył wszystko; — nieciekawa 
też dla nas polityka z której i tak żądnej nie odnieśliśmy 
korzyści, — najciekawszą jest dla nas obecna nędza, 
która dotknęła kraj cały, i każdego pojedyńczego mie- 
szkańca, — połączona z dalszómi łatwo przewidzianemi 
następstwami, nad zapobieżeniem których już dzisiaj 
z wszelką rozwagą się namyślać i odpowiedne plany 
zawczasu układać należy. 


O domach pracy. 


, „Echo z Pokucia“ dwutygodnik wychodzą- 
cy w Stanisławowie pisze: 

„Zanim poruszone w radzie państwa zakładanie 
przymusowych domów pracy kosztem państwa, krajów 
i gmin przyjdzie do skutku, godziłoby się zawiązać 
w naszem mieście Stowarzyszenie na wzór Stowarzysze- 
nia we Lwowie pod nazwą „Opatrzność“. 


Poruszenie tej humanitarnej myśli, zawdzięcza- 
my Szanownemu prezydentowi c. k. Sądu obwodowego 
Dr. Pasławskienu , który już niejednokrotnie „jako szla 
chetny filantrop i głęboki znawca stosunków społeczny ch, 
dał popęd do poruszenia niejednej zbawiennej myśl. 
Owoż, z pisma dostojnego stróża praw , wystósowanego 
do naszego burmistrza Dr. Kamińskiego, wyjmujemy 
wybitniejsze miejsca : 

„ Zwyczaj zbierania jałmużny po domach i ulicach 
przyciąga obcych włóczęgów, którzy pod tym pozorem 
kradną, zanoszą różne choroby; odciągają się od pracy, 
a w ostatniej nędzy stają się ciężarem gminy. 

Przy takim ustroju trudno odróżnić potrzebują ecgo 
wsparcia od leniwca, nieroby. 

Dzwignąłeś Prezesie miasto Stanisławów z gruzów 
i Tobie zawdzięcza miasto, że dziś się znacznie dźwi- 
gnęło. 

Twojei światłej rozwadze poddaję myśl, czyliby 
nie było na czasie ująć wsparcie prawdziwie ubogich 
w ramy odpowiednie , na wzór stowarzyszenia, jakie istnic 
je we Lwowie pod nazwą: „ Opatrzność”. 

Zaprowadzenie takiej Instytucyi ma jeszcze inn; 
doniosłość: oto Instytucyja taka byłaby wsparciem dla 
ubogich, którzy z powodu słabości lub starości prac» - 
wać nie mogą — Instucja taka byłaby nadto ziarnem 
ku rozwiązaniu kwestyi społecznej względem robotników 
w naszem mieście. W tej myśli zbudowałbyś Panie Pre- 
zesie Instucję, która równałaby odbudwanin miasta *. 

Złote to słowa! Mamy nadzieję, że wszechstronna 
znajdą poparcie. 

Istnieje tu już Towarzystwo dam dobroczynnośc:: 
o to Towarzystwo zamyśla, jak się dowiadujemy. nasz 
burmistrz oprzeć zadanie, które spełnia Towarzystwo 
lwowskie: „Opatrzność“, przez wytworzenie domu dobro- 
wolnej pracy. Oby ziarno przez czcigodnego Prezydenta 
Sądu rzucone rychło w otaczające cieniem swoim pra- 
wdziwe ubóstwo, w rozłożyste wybujalo drzewo * 

Myśl przez prezydenta c. k. abwod. Dr. Pasławskiego 
podjęta jest w każdym razie bardzo piekna i naślado- 
wania godna; — to też i my odzywamy się do Szano- 
wnych Ojców naszego grodu — czyby się uie zechcie!i 
zająć wykonaniem takiejże myśli i u nas. — Włóczęgc- 
stwo, i napływ obcych częstokroć zdrowych i do pracy 
zdolnych, przybiera i u nas niepospolite rozmiary, a na 
drogę żebraczą puszczają się tutejsi i okoliczni wyrostki 
obojej płci w wicku od 8 do 15 lub 16 lat, i zawczasu 
zaprawiają się już w profesyi żebraczej, kradnąc- przy 
tem gdzie i co się tylko ukraść da, a trudno się ie" 
upilnować. Taki profesyonista bowiem wlizie niby to 
skromniutko i cichutko do kuchni lub pokoju, a biada 
tej pani lub słudze jeźli ją nie zastanie; w oka mgnie- 
niu znika pierwszy lepszy sprzęt, odzież jaka lub port- 
monetka, i rozstąp się ziemia — już że nie znajdzie. = 
Niema prawie dnia żeby się w miescie naszym podo- 
bnego rodzaju wypadek nie zdarzył; a dla udowodnienia 
takich faktów, sądzimy iż będzie najlepiej, jeśli na 
świadka podamy tutejszy oddział policyjny. 

Oprócz tego, ci niekoncessyonowani domokrążcy si 
tak przebiegli i zmyślni, że niepostrzeżenie na rogach 
ulie rozstawiają czaty i tajnemi znakami awizują zbliżenie 
się patrolującego policyanta, któren ich czasami zaprasza. 
z sobą do policyi na kilku godzinną konwersacyą. 

Włóczęgi takie, przeważnie młodzi i zdrowi — jeśli 
niechcą uczyć się rzemiosła lub iść do służby — kwa- 
lifikowali by się bardzo do przymusowych domów pracy, 
a tam pod okiem ludzi uczciwych, wyrobil by się nie- 
zawodnie na użytecznych spółeczeństwu członków pracu- 
jących, ząmiast niweczyć bezczynnie wiek i młodociane 
siły -- by zapełniać w późniejszym czasie katalogi że- 
braków i złoczyńców jako też areszta i więzienia. 

Spodziewamy się że jest to rzeczą zastanowienia 
godną. to też i ojcowie miasta zechcą niezawodnie dla 
tej sprawy poświęcić parę chwil czasu do obmyślenia 
środków zaradczych przeciw tworzeniu tego rodzaju 
proletaryatu. 


W sprawie koni:skaty. 


Od redakcyi „„Głosu Tarnowskiego. 

Ponieważ numer 3. „Głosu Tarnowskiego* został 
skonfiskowany a to bez nadmienienia za któren artykuł, 
przeto nie byliśmy w stanie zaspokoić ciekawości Szan. 
Prenumeratorów, gdyż zmuszeni byliśmy uzbroić się 
w cierpliwość, i czekać doręczenia nam odnośnego wy- 
roku, co gdy dopiero wczoraj t. j. 20. czerwca o godz. 
T-mej po południu nastąpiło, pospieszamy z drugim 
nakładem tego numeru i przesyłamy go Sz. Prenume- 
ratorom miejscowym osobno, zaś zamiejscowym jako 
dodatek do numeru 4. „Gazety Tarnowskiej.“ 


Ta 


Jeśli mamy wyznać prawdę —- to tego rodzaju 
konfiskowania jeszcześmy nie widzieli, i wydaje się ono 
nam jako jakaś nowość; zabrano nietylko caly nakład, 
lecz opieczętowano także skład czcionek tak zwany 
satz, i trzymano go pod pieczęcią do drugiego dnia, 
a to z tej przyczyny. jakoby c. k. Prokuratorya nie 
mogła jeszcze dokładnie wiedzieć, które to ustępy ule- 
guąć mają konfiskacie. Z tego powodu właściciel dru 
karni nie mając luźnych czcionek w zapasie, chce re- 
dakcyi wytoczyć proces 0 odszkodowanie, że subjekci 
i praktykanci zecerscy przez większą cześć dnia 1 ka- 
wałek poprzedniego popołudnia musieli próżnować i że 
skutkiem tego dwie maszyny prasowe z odpowiedną 
ilością pracownikow stały bezczynnie; — z drugiej zaś 
strony, redakcya me wiedząc o co się właściwie roz- 
chodzi. nie mogła dopuścić na rozebranie całego skła- 
du, i tym sposobem spoczywać musiał cały sklad przez 
5 dni. aż dopiero niecierpliwie wyczekiwany wyrok u- 
wolnił wszystko z tych więzów. | z. 

Najciekawszóm jest w całej tej konfiskacyjnej 
sprawie, że w czasie konfiskaty wydalono nawet reda- 
ktora z drukarni i wcale z nim konferować nie choia- 
no, ani go też w żaden sposób nie powiadoniiono o kon- 
fiskacie, a dotyczące osoby uznały tylko za stósowne 
komunikować się z właścicielem drukarni. 

Gdyby konfiskaty i nadal w ten sposób odbywać 
się miały. to byłoby lepiej zamknąć od razu wszelkie 
wydawnictwa czasopism, bo przez konfiskatę i nieza- 
wiadomienie o niej w sposób przyuależny , narażać na 
stratę wydawnictwo, drukarnię i prenumeratorow. « - 
to trochę za boleśne i z charakterem konstytucyjnego 
Państwa nie zgadzające sie. 

Po otrzymaniu piątego dnia odnośnego wyroku, 
któren dosłownie umieszczono w dotyczącym numerze 
„Głosu Tarnowskiego“ a względnie po jego. przeczyta- 
niu. biegał autor jukrymowanych artykułów jak opętany 
z miejsca uamiejsce, od przyjaciel do przyjaciółek, pytając 
żde z osobna. czy wygląda on rzeczywiście na takiego 
zbrodniarza zə jakiego go na przedstawienie Prokuratoryi 
wyrok sądowy napiętnował; ale ladzie niewiedzieć czy 
z przyjaźni czy z fałszu wymujające dawali mu odpo- 
wiedzi -- a tylko jedna szezćra przyjaciółka odpowie- 
działa wprost 1 to szczerze 1 otwarcie. że „fizyognomia 
twoja trochę głupio wygląda, ale wca'e nie zbrodniczo, 
musiałeś przedtem zjeść kilka gorzkich migdałów, i to 
cię musiało usposobić, żeś kilka słów gorzkiej prawdy 
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wypowiedział — która w obecnych czasach nie zawsze | 


światło dzienne oglądać może. — ale zresztą nie mo- 
gę uznawać cię za zlnodniarza. —- Takie więc wypo- 
wiedzenie, pogłaskało autora tych inkryminowanych 
artykułów i uspokoiło go; — lecz redakcya z wyda- 
wnictwem jako strasznie przeploszona nie może sobie 
znaleść miejsca. przeprasza Szam. Prenumeratorów za 
niepunktualność jako nie z jej winy „poenodzacą, i u- 
prasza dotyczące Władze o zmianę istniejącego tu sy- 
stemu konfiskacyjnego, któren w tych warnukach — 
równa się zawiesżeniu wydawnictwa. 


Korespondencya. 


Kołontyja dnia 20 Czerwca 1554, | 


Z „Gazety Tarnowskiej“ wyczytalem korespon- 
dencyę, o gospodarce Rady miejskiej Kołomyjskiej na 
tle rzeczywistym opisancj, tyczącej się główne zaku- 
poa ruderów od Wi.selberga, którymi ojcowie miasta 
nas chcą na wieczną pamiątkę rządów autonomicznych 


synów Izraelu — obdarzyć a miasto obciążyć dlu- 
gami z których nigdy niewylezie. — Do tej kromki 


skandalicznej gospodarki uależaloby jeszcze dołączyć 
stan gospodarki Towarzystwa zaliczkowego w roku po- 
dobno 1567 w Kołomyi zawiązanego, na którego czele 
stanął ów zbankrutowany, — po którym szczeblu wlazł 
do Rady miejskiej, a obcenie jako zastępca burmistrza 
i dyrektor Kasy zaliczkowej fungaje z pożytkiem dla 
własnej swej osoby. — Do manipulacyi Kasą zaliczko: 
wą poprzyjmował samych c. k. urzędników a miauowi- 
cie L.. Z., M. którzy od godziny 4-tej po południu 
rozpoczynają swe urzędowanie — przeto przed polu- 
dniem bióro To" arzystwa zaliczkowego jest zamknięte 
a strony narażone 34 częstokroć na zwłokę teruunow 
zapłaty — i na niedogodność, że przed poludniem 
bióro Kasy zaliczkowej nieurzęduje — chociaż bardzo 
znacznemi kapitałami rozporządzują; zaś w godzinach 
od 4-tej do 6-tej popadudnu ze stronami należycie 
załatwić się nie jest wstanie. 

Tych trzech c. k. urzędmków mogłoby dwóch sta- 
łych z grona emerytów lnb prywatnych do tej czyniio- 
ści ukwalińkowanych zastąpić I w godzinach tak przed 
jak i popołudniowych urzędowanie wykonywać -- lecz 


wszechmocny Dyrcktor postawiwszy na lgo Dyrektora 


osobistość chorowitą — jako figuranta — sam zarzą- | 
dza tą publiczną iustytucyą — oddając kasę zaliczko- 
wą do samowoli ego zarządu p. L...., — któren natu- 
ralnie dla siebie lepiej potrafi manipulować jak dla 
Towarzystwa — czego jest dowodem, że tenże będąc 


z Kołomyi do Sambora w roku zeszłym przeniesiony, 
zrobił zamianę za dopłatą 300 złr. a tym sposobem 
uwolnił się od przeniesienia; a następbie dał się słyszeć 
że gdyby c. k. krajowa Dyrekcya skarbu na tę zamia- 
nę niezezwoliła gotów jest dać się spensyonować i nie- 
opuszczać tak intratnej posady przy tymże towarzy- 
stwie zaliczkowym w Kołomyi — to się okazuje iż 
tenże p. L... urzędnik z roczną pensyą 900 złr. obar- 
czony liczną familią dziś już targuje realność dla za- 
kupienia na własność — p. L. jest więc wszechwładnym 
kasyerem i buchhalterem w tej instytucyi, od niego 
bowiem zależą kilkumiesięczne zwłoki terminów spłaty... 
za które proceuta zwłoki zbiera . lub wyra- 
chowuje podlug nieznanej publiczności skale — a do 
tej manipulacyi nikt z Dyrektorów ani wydziałowych 
niewglądnie - ani też żadna wyższa władza pod któ- 
rą takowe kasy zaliczkowe podporządkowane są nie 
zarządzi szkontra ani żadnej kontroli. Wiele by się 
jeszcze dało powiedzieć i napisać o tej gospodarce te- 
go towarzystwa zaliezkowego z nieograniczoną poręka,. 
lecz mam tylko na myśli — spowodować przez wzmian: 
kę w gazecie — organa kontrolujące takowe iustytu- 
cy» do baczności i częstego kontrolowania czyli skon- 
trowania kasy — aby wcześniej zapobiedz malwersa- 
ciom i wyzyskiwanin czlonków; — przeto przedstawia- 
jąc stan zarządu towarzystwa zaliczkowego przez c. k. 
urzędników, którzy jako urzędnicy państwowi nie- 
powinni pełmć obowiązki i służby prywatnej — i iù- 
nyu ludziom zabierać posady, tym, którzy bez ka- 
walka chleba oczekują na. wakujące posady 1 złorzeczą 
tym państwowym w służbie stałej krajowej z znaczną 
płacą roczną zostającym urzędnikom pobierającym dwo- 
jakie pensye sużbowe — upraszam ten artykuł jako 
dodatek do poprzednich, w szpaltach swego dziennika 
jako korespendencyę umieścić, by tym sposobem spo- 
wodować wyższe władze do wglądnięcia w tę gospo- 
darkę i ochronić wcześnie od upadku to towarzystwo 
zaliczkowe. 


I4RONMRAE 


Dr. Zygmunt Schiitzer lekarz i radny mia- 
sta Tarnowa — po dłuższych cierpieniach, zakoń 
czył dnia 17. bm. przedwczesny swój żywot, bo 
zaledwie w 50 roku życia swego. 

Ze łzą w oku notujemy ten nieszczęśliwy wypa- 
dek jakiego doznało miasto nasze przez stratę tak 
zacnego, prawego i szlachetnego obywatela, koledzy 
godnego kolegi, biedni przez utratę dobroczyńcy, 
familia przez utratę drogiego męża i ojca, a kraj 
przez utratę drogiego syna, Polska przez utratę 
gorącego pątryoty ! — 

Nie będziemy tutaj wypisywać obszernych 
nekrologów; wspomniemy tylko żeś nam zgasł 
przedwcześnie, gdyż dla dobra ogołu i przykładu 
współbraci winieneś był diugo — długo jeszcze 
żyć. 

Uprzejmo cią bezinteresownością i z poświę- 

ceniem swego majątku, zdrowia i życia pracowałeś 
nieprzerwanie dla dobra ludzkości, dla tego tem 
większy żal, że Cię nie ma, że Cię już brakło, 
i żeś niezapełnioną po sobie pozostawił lukę; - 
a świat odpłacł się tylko tem, że Cię pomimo 
burzy słoty i ulewy, odprowadził w kilka tysięcy 
par do nowego przybytku do którego Cię Wyższe 
Sądy powołały; a tem samem okazali Ci pozostali 
— jak bardzo Cię czcili i szanowali. 

Spoczywaj więc w Tym nowym mieszkaniu 
w którym nigdy nie zaznasz trosk i smutku, a my a 
wraz z innemi zasyłać będziemy pobożne westchnie- 
nia za spokój Twej duszy. 


Cesarz mianawal adjunkta teologicznego fakultetu we Lwowie 
Dra Filipa Tadeusza (iromnickićgo, nadzwyczajnym profesorem pra- 
wa kościelnego na wszechnicy Krakowskiej. Dr. Ludwik Kubała mia- 
nowany został nauczycielem przy lwowskim gimnazyum ł'r. Józefa. 


Mianowania. Minister handlu zamianował zarządcę tutejszego 
ck. Urzędu pocztowego p. Karola Fuglewicza starszym zarządcą 
z pozostawieniem go na miejscu. 

(Ucieszyło nas to bardzo, a między innemi przyjm także i od 
nas przy tej sposobności prawdziwie szczere wyrazy życzliwości 
które Ci na tem miejscu przesyłamy. (Przyp. Redak.) 


O rynnach. Niejednokrotnie mieliśmy już zwrócić uwagę do- 
tyczących organów na politowąnia godny stan rynew, lecz niestety — 
gdy po krótkotrwałych deszczach nastąpiła pogoda — zwykleśmy za- 
pominali co się w czasie słoty działo, a tem bardziej, że znowu 
w czasie pogody i posuchy tak nam zawsze kurz i piasek zasypywał 
oczy i uszy, żeśmy ani widzieć ani słyszeć mogli — co się gdzie 
dzieje i o czem kto mówi. — Obecnie przy kilkudniowej słocie 
i ulewie przypomnieliśmy sobie; że rynny są bądż złe bądź też zupeł- 
nie zanieczyszczone tak, iż wierzchem leje się woda strumieniem na 
chodniki, przechodnie zatem są narażeni podczas deszczów, zbaczać 
z chodników i brnąć w błocie dość zresztą obfitem, jeźli niechcą 
używać tuszowej kąpieli. — Naprawa rynew lub ich wyczyszczenie 
nie jest przecie połączone z tak ogromnemi wydatkami, by właścicie 
la dotyczącej realności zrujnować mogło; chodzi tu więc tylko o na- 
kazanie z zagrożeniem odpowiednej kary, a skutek będzie niezawodny 
i prędki, — Tego rodzaju nieporządki dostrzegamy między innemi 
także w kamienicy gdzie się znajduje c.k. urząd pocztowy i telegra- 
ficzny jako też w kamienicy w której znajduje się handel towarów 
korzennych i delikatesów Wgo, Miildnera. Ciekawi tylko jesteśmy — 
czyje to są te tak wzorowo utrzymywane realności ? 


Minister wyznań i oświecenia, mianował profesora dr. Bene- 
dykta Dybowskiego egzaminatorem zoologii w składzie komissyi egza- 
minacyjnej w gimnazyach i szkołach realnych. 

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował praktykantów sądo- 
wych; Swiatosława Szankowskiego, Włodzimierza Dolnickiego, Sta- 
nisława Steblewskiego, Jana Galhofera, Wilhelma Schachtla, Mieczy- 
sława Barta, Emila Fabrego, Włodzimierza Łuszkiewicza i Piotra 
Janickiego, auskultantami sądowemi. 


»Gazeta Narodowa« podając wiadomość o chęci popełnienia 
zamachu przez pewną kobietą na osobie cesarza Wilhelma, dodaje 
ze swej strony: »W ten sposób spełz by na niczem zamach na ce- 
sarza Wilhelma, straszniejszy aniżeli Hódla i Nobilinga, a policya 
niemiecka znowu może na jakiś czas swobodniej odetchnąć. — Co 
zamierzali osiągnąć spiskowcy gdyby się zamach udał, trudno po- 
jąć, — starzec ŝo kilku letni ustąpiłby, a jego miejsce zająłby młody 
i energiczny monarcha. System rządowy nie uległby zmianie, a krwa- 
wa ofiara nie pozostałaby bez pomsty.« 

My zaś z naszej strony dodamy: że wprawdzie nie zgadzamy 
się na ustąpienie tego 80 letniego starca z tronu przez dokonanie 
na nim zamachu lub innego jakiego niegodziwego czynu; — lecz 
przeciw ustąpieniu Wilhelma jako starca przeżytego i absolutyzmem 
przesiąkniętego, nic byśmy nie mieli. 

System rządowy w każdym razie uległby zmianie i to bardzo 
znacznej — albowiem następca tronu niemieckiego wraz z dostojną 
małżonką są nieubłaganemi wrogami Bismarka, jak również od naj- 
pierwszej młodości jest następca tronu najzaciętszym wrogiem Rosyi, 
które to objawy przez cesarza Wilhelma i ks, Bismarka tylko sztn- 
cznie w nim przygłuszono. — Dajcie następcy tronu niemieckiego 
folgę jego uczuciom — a skutki wnet się okażą! 


Nowe choroby ócz wykryto w New Yorku, a spowodowane 
maleńkierni naturalnem okiem prawie niedostrzegalnemi kawałeczka- 
mi żelaza. — Pociągi toczące się szynami a szczególnie niedaleko 
stacyi, gdzie się je zwykle zahamowuje (bremsuje) miażdżą żelazo 
szynowe, które to zmiażdżyny później się odrywają i za pomocą 
wiatru w niezliczonej ilości się ulatniają i cżesto obok idącym oso- 
bom zapruszają oczy. Do wystawianych umyślnie w tym celu magne- 
sów przyczepiało się bardzo wiele takich cząstek żelaznych, które 
potem badano, i rozbierano, przyczem się okazało, że cząsteczki te 
są do 'j,, cala długie, i są kształtu zębatego, ostrego, piłowatego 
z ostremi końcami i haczkami przeto wpadłszy do oka tem większe 
sprawiają cierpienia, im więcej się oko jak zwykle w takich razach 
przymruża lub ociera. — A że te zmiażdżyny w wielkiej ilości się 
wydzielają. — ma być najlepszym dowodem, że płócienne daszki 
przed oknami sklepów w pobliżu kolei się znajdujące, przez osiada- 
nie się na nich tych cząstek szynowych rdzewieją i pokrywają się 
rdzawo-czerwonym kolorem, wskutek czego często zmieniane być 
muszą. 


Kopalnie złota. Według wiadomości podanych przez indyjskie 
pisma, w okupowanej przez Francuzów prowincyi Tonkińskiej, zna- 
leziono bogate pokłady złota, tak, że w niektórych — miejscach 
należy tylko odkryć pierwszą warstwę ziemi by się dostać do pokła- 
dów piasku zawierającego w sobie złoto. — Eksploatowanie; tych 
pokładów złota było dotąd niedostępnem dla europejczyków, i spo- 
czywało wyłącznie w ręku chińczyków; obecnie będą prawdopodo- 
bnie francuzi sami wydobywać ten drogi kruszec, i jest nadzieja, 
że mnogość jegó wpłynie niezawodnie na ustalenie i uregulowanie 
kursu złota. 

Tegoroczne ćwiczenia wojskowe prawdopodobnie pociągną za 
sobą bardzo złe skutki. Landwerzyści w liczbie przeszło 400 w cza- 
sie zimna, nawalnicy i słoty zmuszeni byli dniować i nocować na poln 
więcej pod gołem niebem niż w namiotach; a chociaż się dostał któ- 
ren i pod namiot, to jednakże lało się na niego z wierzchu, a oprócz 
tego woda podeszła spodem — tak iż przez dwa dni i dwie nocy 
żołnierze w wodzie i błocie chodzili i tak spali; to też widzieliśmy 
ich dnia 19 bm, około południa jak biedacy ci do nitki przemoknię- 
ci, przemarznięci, zgarbieni i wynędzniali o żołto-zielonkowo-niebies- 
kawej cerze wmaszerowywali w miasto, aż się serce Ścinało patrzeć 
na tych zbiedzonych braci i synów naszych, tych obrońców monar- 
chii. 

W prawdzie w czasie wojny — musi sobie wojsko odmówić 
wszelkich przyjemności i przyzwyczaić się do znoszenia niewygód 
i innych uciążliwości, — i złożyć to na karb niemożliwości, powin- 
ności i żołnierskiego poświęcenia się — lecz to mówimy w czasie 
wojny; — teraz ale niema wojny. ani też o niej myśleć nie ma po- 
trzeby jak nas świat polityczny zapewnie, — to też tem mniej nie- 
ma potrzeby narażania zdrowia i życia braci i synów naszych na 
szwank. 

Dziwimy się więc mocno, że coś podobnego stać się mogło 
w pobliżu Tarnowa, pod bokiem ojców miasta i pod okiem tylu 
przełożonych. — 

W imię ludzkości odzywamy się do odnośnych sfer by podo- 
bnym wydarzeuiom w przyszłości zapobiegli, a zdrowie i życie zoł- 
nierzy wystawiali w tedy na próbę — gdy się nadarzy nieuniknio- 
na konieczność a ktora według naszego krótkowidzenia, mimo świa- 
towych zaprzeczeń — nadarzy się w krótkim czasie. 


.. Prosimy o nadsełanie prenumeraty 
jako warunku umożliwienia uregulo- 
wania nakładu. 


i 


GAZETA TARNOWSKA. 


Sejmiki relacyjne. Dnia 11. b. m. stawał przed wyborcami 
z kuyi posiadłości włościańskich w Borszczowie deput. Chamiec, 
i w polskim jako też ruskim języku zdawał sprawę z swych czynno- 
ści poselskich, w nagrodę czego otrzymał od wyborców wotum za- 
ufania i dziękczynne wyrazy za gorliwa i skuteczną działalność parla- 
mentarna; — zaś na dniu 27. b. m. zdawać będzie takież sprawo- 
zdanie we Lwowskiej sali Rady powiat. p. Adam Abrahamowicz 
poseł z kuryi włościańskiej 2 okręgu Lwów, Grodek, Jaworów. 

Spedziewamy się że i Tarnów doczeka się tej przyjemności 
usłyszeć z ust swego posła o tegoż działalności parlamentarnej i o 
stanowisku jakie nadal zająć myśli, — co jest tem pożądańszem , że 
w jesiennej kadencyi przyjdą pod uchwały Rady Państwa kwestyc 
bardzo ważne a nasz kraj szczególnie dotyczące. 

Niezawislość posla, jest i będzie na zawsze pierwszym i naj- 
ważniejszym warunkiem, o czem prosimy pamiętać a najwymowniej- 
szym konieczności tej dowodem jest fakt, że poseł do Rady Państwa 
p. Raczyński będąc verwaltungsratem kolei Karola Ludwika, złożył 
swój mandat podając jako powód, że nie może pogodzić interesa 
kolejowe i verwaltungsratowskie z interesami i obowiązkami posła. 
»Gazeta Narodowa« pisze też „ tego powodu: »A przecież w niektó- 
rych okolicach kraju biorą nam to za złe, gdy walczymy przeciw | 


dwaj izraelici z Zaleszcz.k mając zamiar transportować beczkę na- 


»Gazeta Polska« wychodząca w Czerniowcach donosi, że 


pełniona 3.000 litrami spirytusu, — postanowili ją opieczętować, 
przyczem płonący lak dotknął wilgotną spirytusu beczkę, skutkiem 
czego nastąpiła gwałtowna eksplozya która spowodowała także pożar 
domu, przyczem jeden izraelita spalił się na miejscu, a drugi został 
śmiertelnie oparzony. 


wcałe straty spirytusu, jeśli weźmiemy na uwagę ile by się to wyło- 
nito różnorodnych nieszczęść 
spirytusu a względnie 5.000 litr wódki! 


teli poselskich do Nowej Rady Państwa; wysłała już bowiem swego 
sekretarza do Galicyi w celu agitowania z powodu przyszłorocznych 
wyborów do Rady Państwa, ażeby teraz przygotować już teren kilku 
kandydatom. — Na wypadek gdyby agitator z nad sinego Dunaju, 
nie mający nic wspólnego z naszćmi izraelickiemi współobywatelami 
pojawił się do Tarnowa celem zawiązania jakichs stosunków i roz- 
poczęcia agitacyi, — to sądzimy iż panowie izraelici wskażą mu 
Jasno i dobitnie, że w Tarnowie niema dla niego pola do popisu. 


Żal nam bardzo tych nieszczęśliwych ofiar lecz nie żal nam 


z powodn wypicia tych 3.000 litr 


Alliance łsraelite już zawczasu się krząta około zdobycia fo- 


Na bieżący tydzień zapowiedziano : 


we Wtorek dnia 24. b. 


w Czwartek 
» Sobotę . 
» Niedzielę 


» 
» 
» 


, dnia 21. bm. zamiast »Rodzinę Furiozów« grano »Soboty« a w Nie- 
dzielę 22. zamiast »Odsiecz Wiednia« grano »Skazaniec«. — 


m. » Rodzina Furiozów« 
Aen » Nihiliści« 
20 WE) » Właściciel kurnik«, — a 
zg, 5 » Wróżkac. 


Z powodu ustawicznych deszczów jako też ogólnej epidemi- 


cznej choroby tarnowskiej zwanej »brakiem pieniędzy« teatr zwidza- 
ny jest nielicznie, obywatelstwa z okolic nie widać, interesa wię: 
nie najlepsze a nawet powiedzieć można — mniej jak mierne. 


Pewlen Pater z zakonn bazylianów w Buczaczu, po godzinach 


ojcowie zakonni! 
»z reformować zakony lub znieść je.« 


Nie 


darmo 


szkolnych powoływał do swej celi młodocianych uczniów, przeprowa: 
dzając z niemi w praktyce zbrodnie podpadające $. 129 ust. k; a os- 
karżony o to, został uwięziony. — Piękny więc przykład dają dziatwie 
też krzyczą wszyscy w niebogłosy: 


W prawdzie tego rodzaju zbrodnie miały miejsce i w naszym 


moralnym Tarnowie, no — ale to podobnego czynu dopuszczać się 
podobno miała osoba w prawdzie nie duchowna, nie zakonna lecz 


świecka, chociaż także z pewnym namaszczeniem urzędowem, — ale 
osoba ta dopuszeżała się tych gorszących czynów przynajmniej z oso- 
bami pełnoletniemi — a to już stanowi okoliczność łagodzącą — Ostate- 
cznie — chcąc zastósować przysłowie: że co panu wolno to chłopu za 
się; możnaby nareszcie powiedzieć: że co wolno szambełanowi — tego 
nie wolno zakonnikowi. — 


kandydaturom na posłów — wiedeńskich verwaltungsratów. | PP. Ludwik Wierzbicki nadinspektor kolei czerniowieckiej 
i Dr. Maly adwokat krajowy ze Lwowa otrzymali pozwolenie na 6 
miesięczny przeciąg czasu, do przeprowadzenia wstępnych prac w celu 
budowy kolei wicynalnych z Kołomyi do Peczyniżyna z odnogami do 
Diatkowiec i Jabłonowa, 


Sprawa głośna p. Meehofera prokuratora z Czerniowiec 
przybrała należne kształty; apelacya bowiem odrzuciła sprzeciwienie 
się jego przeciw aktowi oskarżenia wniesione, a natomiast zatwierdziła 
tenże akt w całej osnowie, 


Wydział krajowy zadecydował wesprzeć czynnie projekt utwo- 
rzenia we Lwowic centralnego zakładu apretury krajowych wyrobów 
tkackich, które dotychczas musiały być wysyłane na Szłąsk do tam- 
tejszych fabrycznych blicharń i maglowni. Na ten cel przeznaczona 
ma być sumą 20.000 złr. Jest to krok bardzo ważny ze strony Wy- 
działu krajowego, gdyż będzie on stanowił epokę w rozwoju tkactwa 
w naszym kraju. Już to przyznać należy, że według sił i możności 
stara się nasz Wydział krajowy o podniesienie,tak przemysłu domo- 
wego i fabrycznego, jako też i podniesienie Galicyi do rzędu innych 


»Nowa Reforma«c podaje w całości petycyą ułożoną a raczej 
przetłumaczoną niedołężnie na język polski z niemieckiego — odno- 
szącą się do nieupaństwowienia kolei północnej cesarza Ferdynanda, 
o której już dawniej wspominano, a na której figurują podpisy przez 
niecnych faktorów tejże kolei za judaszowe grosze, wódkę i inne na- 


krajów; o rozbudzenie w niej życia do handlu i przemysłu i wy- : Związek a P- Karola Hellera asystenta c. k. Urzędu poje i wiktuały wyłapane. — Petycya ta ma być wniesiona do Rady 
ca ES È, A gr 7 LI ATA Ark F aT- A a ME 5 

dźwignięcia jej z tego strasznego upadku; byle tylko działał energi- A o 5 Pam lelena 1 uglewiczówną córką tutejszego stat Państwa na ręce Jego Eksc. p. Każmierza Grocholskiego prezesa koła 

czniej, siliiej i brał się do rzeczy z odpowiedniejszymi funduszami | 7089 C, k. Zarządcy poczty i telegrafu pobłogosławił Przewielebny | Polskiego. 


Ks. infułat Gwiazdon w Sobotę t. j. dnia zr. b. m. czerwca o wie- 


a wdzięczność należeć Mu się będzie bezsprzecznie. x 
czornej porze. 


»Nord d. allg Zeitung« donosi, ze pod Bagdadem, na prawym 
brzegu Tygrysu, panuje epidemja (dżuma), wskutek czego Persya za- 
rządziła zamknięcie granicy. 


Ciekawi tylko jesteśmy czy prezes koła Polskiego po zapadłej 
w tymże kole uchwale, i w brew ogólnemu życzeniu kraju, zdobędzie 
się na tyle heroizmu, by podobnego rodzaju petycye przyjął i wniósl 
ją w Radzie państwa.? 


Teatr Krakowski w Tarnowie zmienił częściowo swój reper- 
toar zapowiedziany w zeszłym tygodniu, a mianowicie w Sobotę 
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